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O D W B K A S T U

R O Z B Ó J N I K A C H .
P o w ieść  z  gminnego podania.

Z e  zb io ru  p o w ie ś c i  g m in n y c h  w ie lk o - p o ls k ic h ,  
w  rękopisie.

I.
Nadobrzańskie okolice miejscami cudnie są 

piekne. Po wzgórzach nie dostrzeżesz ani 
lalową porą, ani z początkiem jesic nnej śladu 
owej rzeki, która z wiosną na dobry rzut oka 
zalewa okolicę. Bite kanały ściągając ostatek 
wody wswełoża,odkryją ci przepyszne widoki. 
Trawnik nieprzejrzany okiem, obwiany lekkim 
wiatrem i wonią macierzanki, posiany barwi- 
stem kwieciem miłe zmysły przynęca i łechce. 
Na nim obrazy, jakie z rozkoszą odbije wswo- 
jem źwierciedle tkliwe i rozmarzone serce 
kochanków; smętna, zbolała dusza nieszczęśli­
wego, a nawet prozaiczna myśl ekonomisty.

Tutaj kilku kosiarzy docina reszty potrawu; 
juz im tez czas odpocząć. Snać od dni kilku 
pracują, bo pot kroplisty rosi im czoła, bo 
kosy stępione ciąć nie chcą; więc raz po raz 
jiostaną, przeciągną krzyże i w takt poostrzą 
zelaza. Owdzie na posiekówku bydełko niby 
ulane spoczywa, i szórokim językiem zmywa 
boki, na których kroplaby wody nie została; 
a źrebce wietrzniki pląsają na przegon ze sobą.

Stado owiec biega pod lasem za traw ką, 
która się tu i owdzie zbłąkała; a barany po- 
dzwaniają na przodzie.

Tysiąc innych obrazów odmalowałbym po 
wyżynach obrzańskich; drugie tysiąc jes-cze 
rozmaitszych ujrzysz przy spadkach, przy 
kotłach rzćki. Tutaj woda nie da się ująć 
w kanały, ale rozlana w lewo i prawo, znaczy 
swoje granice warstwami piasku i tataraku. 
Najczęścićj jednak wcale jej nie dojrzeć, bo

gęste sitowie i płowa trzcina kraje brzegi i 
mielizny. Jesiennemi rankami dżdżysta mgła 
wisi nad niemi; po nad mgłą przeleci ezapła; 
czasem gra stado żórawilub gęsi, wędrujących 
długim rzędem do cieplic; inne stado kaczek 
i ceranek zapadnie na popas, a myśliwy wnet 
je wypatrzy i odbije kilku towarzyszy.

Taka jest Obra dzisiaj. Dawniej zarosła 
olszami, łozami, trzciną , stanowiła ciemną , 
bagnistą knieję; trzęsawiskami zaległą, za­
mieszkałą od dzikiego zwierza strachowi 
dziwne tez w niektórych miejscach krążyły
0 niej pogłoski 1 Czasem pastuszek ubogi po­
strzegł w gęstwinie człowieka z długą broda, 
kręconemi wąsami, plugawą suknią, długim 
nożem u pasa; raz po raz złupiono jakie pu­
stkowie 1 raz po raz zniknął podróżny, który 
śmiał sam jeden przeprawiać się na drugą 
s tronę , po wązkiej grobelce, czepiającej się 
wzgórków, wijącej się pomiędzy krzakami.

Właśnie w połowie tćj grobli było ostrowie 
wyniosłe, suche. Na niem stał młyn wodny 
z ciosanego drzewa zbudowany. Strzegły go 
uokien żelazne kraty, u wnijścia drzwi dębon e
1 czujne dwa kądle. Na tyle stała szopka ; 
koło niej pieńki pszczół robocznych; świerki 
wysmukłe, kilka drzew owocow7ych , kilka 
zagonów warzywa i łączka, uśmiechająca się 
świeżą zielonością z ponurych cieniów kniei.

Dalej krzewiła się leszczyna między graba­
mi. Nie raz zbierała z niej orzechy młynar- 
czanka Basia, cudnego lica, wesołego serca. 
Usta jej brzmiały od rana do wieczora uro- 
czeini pieśniami; a nocą dopiero odzywały 
się po swojemu słowiki; a było ich pełne 
ostrowie. Jeźli za pogody w niebo spojrzała, 
to się aż słońce zaćmiło od blasku jej oka, 
nad którem były dwa łuczki hebanowe.
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szorstko napięte; każdy pocisk z nich wy­
puszczony grzęznął głęboko w sercu 1 Taką 
ją codziennie widywały posępne drzewa i 
śpiewne ptaszyny. Ale dzisiaj daremnie cze­
kają na nią i na wesołe pieśni. Ojciec i matka 
poszli dzisiaj na ja rm ark ; Basia sama doma 
została. Siadła do kądzieli, sukała wrzecionem, 
ze warczało, niby cywie we młynie * a ona 
6obie duma, rozmyśla. W samotności dziwne 
rzeczy na myśl przj chodzą. Więc jej się też 

rzybaczyły owe powieści pasterskie o lu- 
ziach wąsatych, z długiemi brody, z nożami.

Młynarz słynie z zamożności; u niego pie­
niędzy kwartami, miodu na kilka beczek i 
wszelkich zasobów, co nie miara 1 Cóż prędzej 
obudzi chętkę rabusiów? Pomyślała Basia, 
i poszła zawrzeć drzwi sienne na rygle; ale 
psow zapomniała spuścić z łańcucha, 

u.
Na dobrą milę od Karskiego Ostrowia cią­

gnął się prawym brzegiem Obry las dębowy, 
odwieczny, ciemny. Jedno ramię rzeki, ująw­
szy go w połowie bagnistym łukiem , przy­
ciskało serdecznie do matki Obry i stanowiło 
wysepkę, przystępną chyba przebiegłemu 
zwiórzowi. Gdyby się jaki śmiały myśliwiec 
odważył pójść w trop za owym liskiem, który 
się każdą nocą skrada pomiędzy gęstwiną, 
ujrzałby się w najdzikszym, najskrytszym za­
kątku wysepki, ujrzałby przed sobą chatkę 
zapadłą, opodal owego liska strzyżącego usza­
mi, chwytającego wiatr nosem, oblizującego 
s ię ,  jakby na zwietrzone ścierwo. Chętka 
drażliwa pociąga go bliżej i bliżej; ale go razi 
światło, błyszczące z okna chaty. Jeżeliś śmiel­
szy myśliwcze, to się zbliż, zajrzyj przez okno. 
ZoDaczysz tam w chacie stare babsko, wy­
schłe, wywiędłe. Z rozkoszą pogląda na 
sznurek czerwonych paciorek, który trzyma 
w drżącym ręku. Pewnie to będą prawe 
korale, bo im się dosyć napatrzyć nie może. 
Przytoczyła się wreszcie bliżej do komina, 
wzięła od ognia garnek wrzącej wody, wylała 
go na miskę i wrzuciła w n ;a sznurek czer­
wonych paciorków. Zrumieniła, zaczerwier:ła 
sje w oda, a sznurek paciorków zbladł jak 
mićko, bo się z nich zmyła krew skrzepła, i zo- 
wych prawych korali zrobiły się prawe perły!

W tej chwili zawarczały dwa brytany 
u progu. Zakołatano do drzwi; stara je otwo­
rzyła ; wszedł do izby człowiek sążnisty,

okryty dziadoskiemi łachmany i zrzucił je  
na ziemię; za nim weszło innych jedónastu. 
Brytany poskoczyły ku pierwszemu, wspięły 
się na jego piersi, polizały jego ręce i legły 
u drzwi, bijąc w ziemię potężnemi kitami.

»Cóżto chłopcy, tak prędko z ja rm arku?« 
zapytała stara.

»Będziemy mieli lepszy jarmark, matuchno,* 
odpowiedział pierwszy zbójca; »młynarzz Kar- 
kisza jest w mieście z babą; doma została 
tylko córka,tam pieniędzy huk; na jarmarku 
człek zarobi m ało , a ma strachu dużo!«

Stara kiwała g łow ą, odradzała jak mogła, 
że na Karkiszu mocne drzwi i k ra ty , że na 
Ilarkiszu złe kądle, z któremi żartować darmo. 
Więc na kraty chwycili rabusie pałki, a 
zgwiznęli brytany, godne zapaśnikidla kądlów.

Spieszno idą gęstwiną. Snać, że świadomi 
drogi, bo chociaż noc już zapadła, oni po­
stępują pewnym krokiem, jakby po bitym 
gościńcu; bo chociaż bagno trzęsie się pod 
ich stopami, na dobre pół staja w około, oni 
skaczą z kępy na kępę, lekko a hyżo, jakby 
zrodzeni śród błót tych. Za godzinę słyszą 
już szum wody przed sobą na ostrowiu. 
Turkotu kół nie słychać, więc młynarz jeszcze 
nie wrócił, powróci jednak co chwila.

»Trza się zwinąć z robotą U wrzasnął naj­
starszy i poskoczył naprzód. Kądle zaszczekały 
gwałtownie; kunim  przypadły brytany, sta­
nęły jak w ryte, wyszczerzyły zęby; zgrzy­
tają i warczą tylko: ale walki rozpocząć nie 
chcą, bo nie miały jeszcze takich przeciwników! 
Kądle śmiałe na swoich śmieciach, rozpocząć 
jej nie mogą, bo mają na karku twarde obroże 
i grube łańcuchy. Więc patrzą obustronnie na 
siebie z najćżonym grzbretem, z wytężoną kitą. 

Widać z zaiskrzonych oczu zbóje)-, że się za 
swoje psy wstydzi; z tern większą tedy gwał­
townością uderzył w dębowe drzwi pałką, 
Zadrżały szyby w oknach, ale drzwi nie za­
drżały, Podwojono razy, połączono siły wza­
jemne.; napróżno wszystko 1

»Kiedy nie drzwiami, to pode drzwiami U 
zewołał 'rabuś i wnet zaczęto wyważać po- 
tęż&e kamienie i ziemię wygarniać z pod proga. 
Co chwila powiększa się o tw ór, a przy nim 
wzrasta kupa ziemi.

»Ja się już wmieszczę, koledzy I« rzekł naj- 
szczuplejszy ze wszystkich; włożył głow ę, 
wlazł do połowy; drgnął na raz, cofnął sin
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trochę, wierzgnął nogami; ale znowu po- 
pełznął i wlazł szczęśliwie 1

Za nim się drugi bez zwłoki pakuje; temu 
trudniej, bo grubszy; wcisnął się jednak do 
połowy, drgnął na raz , wierzgnął nogami, 
potćm wlazł także.

Za nim trzeci, czwarty, aż do ostatniego 
dowódzcy, któremu dziwno bardzo, że się 
każdy wpołowie na chwilę zatrzymał. Ostroż­
nie tedy głowę pod próg podkłada, podnosi 
oczy w górę, aby zajrzóć do sieni. Zajrzał, 
cofnął się nagle — zapóźno! już mu strumień 
krwie trysnął z po nad czoła, zalewał mu 
oczy , ściekał na opadłe wąsiska, na suknią 
plugawą. Daremnie ręką oczy przeciera; nie 
tak prędko zabraknie krwie wjego ciele, więc 
coraz hojniej płuży z szerokiej rany , wy­
dętej na czaszce. Przewiązał chustą głowę, 
pogroził ściętą pięścią młynowi; zabelkotał 
słów kilka, a każde słowo pierwej nim z ust 
wyszło, skąpało się we krwie już skrzepłej. 
Bez zwłoki rzucił się potóm między zarośla. 
Brytany poszły w trop za nim; zawyły prze­
raźliwie , bo poczuły krew pana swojego.

Chwilę jeszcze słychać było chrzęst łama­
nych gałęzi. Potem cicho — noc zaszła głę­
boka; księżyc spokojnie, pogodnie, jak owej 
pierwszej nocy w rajskim ogrodzie, poglądał 
z nieba na ziemię. Niejednę widział zbrodnię; 
nie jednemu opruszył snami błogiemi skroń 
uznojoną, niejednemu oświecał ciemną ścieżkę 
życia w tej tu ziemskiej wędrówce. 

i i i .
»Bogu dzięka, że aby noc jasna!* rzekł 

młynarz do żony, powracając z jarmarku.
»Chciałamcić ja za dnia jeszcze wyjść z mia­

sta, kiedy to u ciebie statku nie ma!«
»Moja kobieto, bo to tam widzisz był ten 

i ó w , a człek z biedą kogo zobaczy, to się 
też raz chce i zabawić1*

*Tak, tak, a Basia czeka od rana, saina jednała 
»Dyć ja to widzisz dla Basi zostałem aż do 

wieczora w mieście. Był tam Stach z Łobza, 
a on się Baśce zalćca i chciałby ją pojąć.* 

*Nie dla psa, kiełbasa!* mruknęła młynarka, 
»tnnie w różono, ze do Basi zajeżdżać będą 
szóstkami w złocistych karetach. Nie darmom 
ją też dzieckiem w mleku kąpała, nie darmom 
jej zbierała śnieg marcowy do mycia!*

»Nie pletłabyś kobiecino 1 kiedy ci dobrze na 
łłarkiszu, będzie też dobrze i twemu dziecku.

Ze Stacha gracki młynarczyk, oddam mu młyn 
w dobrym stanie i spocznę na stare lata. 
Czasem się też kamieni pokuje , które ojcu 
mojemu i mnie chleb dawały, a będzie nam 
wszystkim dobrze Marysiu!* Byłby dłużej 
gawędził rozmarzony miodkiem Szymon, ale 
mu przerwało mocne psów szczekanie.

»To Murzyn!* rzekł, słuchając z uwagą, 
»a on na wiatr, ani na słońce nie szczekał* 
Przyciągnął mocniej pasa i przysporzył kroku.

vA  słowo stało się!« szepnęła młynarka i 
pocznie odmawiać pacierze.

Ledwie trzeci kończyła, kiedy już byli 
u młyna. Psy, wyciągnąwszy łańcuchy, na­
jeżały grzbietów; księżyc właśnie za drzwi 
zachodził i oświecał rozkopaną jamę, z okien 
nie widać światła.

»Źle żono, złodzieje!... Baśko!* wrzasnął 
młynarz gwałtownie.

rTatynku! tatynku!* odpowiedziano z sieni, 
zaskrzypiały wrzeciądze, drzwi się z jękiem 
rozwarły.

Młynarz, stąpiwszy na próg, uskoczył w tył, 
jakby mu kto oczy warem zacblusnął. >;Cbryste 
Jezu! co to jest! trupy! kto pomordował?* 

»To ja, ojcze l ja 1 Oni przyszli, podkopali 
próg, włazili, jam toporkiem ucinała głowy [« 
wyjąkła u nóg ojcowskich w półmartwa Basia.

Stary pokiwał głową, przetarł oczu, jakby 
ze snu zbudzony, i nie uwierzył własnym 
oczom, aż się dotknął trnpa i zobaczył, że 
zimny, że głowa gdzie indziej, a ciało gdzie 
indziej. Zamyślony poszedł do izby , oparł 
głowę o piec. »Jak to było?* zapytał.

Basia poczęła opowiadać, jak Murzyn na 
złodziei zaszczekał, jak się pode drzwi pod­
kopywali, jak ona, chcąc się schować w ko­
morze, zobaczyła tam topór ciesielski. Jak nim 
wszystkie głowy poodcinała,a trupy wciagała 
do sieni; jak jeden uciekł, bo go źle trafiła!

»Jeden uciekł?* mruczał młynarz pomie­
szany; »chwałaBogul ale świat nie powinien 
wiedzieć, ze reszta na Rarkiszu zabita! Złym 
ludziom i nieprzyjaciołom dogodziłoby się 
nie lada. Ja mieszkam na pustkowiu — u mnie 
ludzi pomordowano l«

»Boze zlituj się U wołała załamując ręce 
młynarka.

»Ciszejkobićto! poszłabyślepiej drzwisiemie 
zaryglować i przynieść z komory trz? rvdle; 
w sieni.ich zakopiemy!*

2
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Przy świetle latarni zaczęto kopać grób
milczeniu ; czasem je łkanie Basi przerwało, 

czasem zadzwonił rydel o kamień uderzony. 
Potem weń wrzucono jedenaście trupów', po­
tem jedenaście głów osobno!

Nie wiem, czy tam każdy w dniu Zmartwych­
wstania trafi do swojej?

Dwa sążnie głęboko schował się czyn krwa­
wy przed św:atem ; ale się schować nie mógł 
przed młynarską rodziną. Ona się wszystka 
zmieniła. Stary Szymon, często zamyślony, 
mniej mówił niż zwykle. Młynarka ledwie 
raz na dzień rozpowiadała córze o owych 
wróżbach starej kobiety, bo już sama o nich 
wątpić zaczęła. Basia więdła codziennie jak 
kwiatek w jesieni, kiedy go szron zwarzy. 
Jej oczy we łzach pływały ; już nie potrafi 
podbić niemi serca owego pana w bławatach, 
w złocistćj karecie. Ona wszystko zrobić go­
towa, byle dłużej naKarkiszu nie zostać. Tak 
jej tam okropnie, tak straszno , że się śród 
białego dnia własnego lęka cienia. Naprózno 
młynarczyk z Łobza zachodzi do niej skwa­
pliwie; onby z nią w posagu Karkisz odebrał, 
a onaby na Harkiszu umarła.

JV.
Tak dwa lata minęły; trzeciego lata w dzień 

skw arny, w samo południe, przejeżdżał po­
wóz czterokonny groblą obrzańską. Przed 
młynem zatrzymały się spienione konie. Basia 
wyszła przede drzwi. Jakiś pan prosił o świeże 
mleko, a wypiwszy przyniesione, pogłaskał 
Basię po twarzy i rzekł: >Jutro z powrotem 
wstąpię do was i zapłacę!«

Widziała i słyszała to młynarka, polewając 
na bielniku płótno. Nuż więc do męża z dobrą 
nowiną; nuż powtarzać wróżby starej kobiety 
co do joty. Nadzieja, konająca od dwuch lat 
prawie , znowu odżyła w jej duszy. Całe 
poobiedzie uprzątała izbę; całą noc śniło jej 
się o córce, jak była wielka panią, jak jej się 
wszyscy kłaniali, fraszka pani ekonomowej 
z Niedźwiad, u której za młodu była piastunką.

Nazajutrz koło podwieczorku zajechała ka­
reta przed młyn. Ten sam pan, co wczoraj pił 
mleko, wszedł do izby, pochwalił Pana Boga, 
przeżegnał się święconą wodą z kropielniczki, 
wiszącej nade drzwiami i zapytał o zdrowie.

»Bóg zapłać panu!« odpowiedziała młynarka 
i podała mu zydel czerwono malowany 
z żółtemi kwiatami.

Na gościnności nigdy u nas nie zbywało; 
więc też i Basia zakrzątnęła się z rozkazu 
matki około podwieczorku. Nakryła stół bie­
lizną, zastawiła sera, masła i pszennego chleba, 
a młynarz zeszedł do sklepu po gąsiorek lip­
cowego. Wszyscy byli radzi gościowi, tylko 
kądle warczały i patrzały z podełba na niego.

Pan był przystępny, rozmowny, więc mu 
siary gawędził o tem co b y ło , a w s j  stko 
było lepiej niż dzisiaj. Zdaje się jednak, że 
gość tylko pół-uchem słucha, bo coś okrutnie 
córce w ząbki zaglądał. Snać sobie w nićj upo­
dobał, bo aż do samego wieczora został we 
młynie i przyrzekł wkrótce znowu przyjechać.

Co za szczęście dla matki 1 już teraz nie 
wątpi, nie wątpił I do prawdy też powrócił 
pan bławatny po dwóch tygodniach, wszedł 
jak po dawnej znajomości do m łyna ,- padł. 
starym do nóg i prosił o rórkęl

Szymon osłupiał, zahaczył z zadziwienia 
języka w gębie; w tera mu młynarka dość 
głośno na ucbo szepnęła: »Widzisz Szymonie, 
jam dawno powiadała: to przeznaczenie bo­
skie ! Bóg cię skarze za upór SzymonieU

»Niech się jego święta wola dzieje 1« rzekł 
Szymon. A jeżeli do tego czasu niechętnie 
w dom swój wróżki i cyganki przyjmował, 
to od tej chwili był gotów' podzielić się z nie­
mi połową swojej chudoby; tak mocno w ich 
przepowiednie uwierzył.

Młynarka skiwnęła Basię do komory i długo 
sam na sam z nią rozmawiała.

Młynarz naradzał się z przyszłym zięciem 
o weselu; onby je chciał wyprawić dopićro 
po zasiewkacb; może dla tego, aby się przy­
gotować na sute i huczne gody, według swe­
go s tanu ; a może też z innej przyczyny.

Zięć przeciwnie dziś, jutro, chciałby wziąść 
ślub z Basią bez wielu świadków, bez hałasu; 
może dla tego, że ją bardzo kocha, a może 
też z innej przyczyny.

Prośby i nalegania jego przemogły, 
v.

O bićdna , bićdna Basia! nie było u mój 
według zwyczaju, swatów, ani zmowin w so­
botni wieczór. Ani jej w weselną niedzielg 
nie wiozły na drabiniastym wozie drucbny i 
młodzianki do kościoła. Nie zaśpiewano jej 
siadanego. Pan młody nie wywijał na krę­
pym koniku z czerwoną chustą i rozmarynem 
u bata; ale wziął ją z  sobą do karety cztero-
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konnej,złocistej. Na świetnym kobiercu ksiądz 
stułą ręce związał; nie zapowiadano ni razu 
z ambony. Czegóż to bowiem pan możny nie 
może. Biedna Basia! nie było na jej weselu 
drużby przodownika; nie zatrzymał jej nikt 
na krzyżówce; nikt nie podał bochenka, ani 
kądzieli, aby wypróbować, czy dobra z niej 
będzie gospodyni. Ona dziś wielką panią; to 
też kto inny jza nią cbleba ukroi i kądziel 
oprządzie! Przy wieczerzy nie zdmuchnięto 
przed Basią świecy, a przecież dla niej za­
gasło światło swobody. Żadna z młodzianek 
nie poszła w jej szmatach zwodzić pana mło­
dego ; a któż w ie , czy z niego będzie mąż 
w ierny?*) Oncić prawda głaszcze Basię po 
twarzy; ale on także głaszcze i owe dwa 
kądle; a kądle warczą i nie chcą przyjąć 
chleba z jego ręki! Basia, wdzięczniejsza za 
pieszczoty pana, miżdży mu się też jak może. 
Szczęśliwa! już jutro Karkisz opuści.

Jutro nadeszło, minął ranek, minęło po­
łudnie ; koło podwieczorku płacze i szlochy 
we młynie. Córka i ojcowie zalani łzami, 
zięć się uśmiecha. Bonie grzebią ziemię nie- 
cierpliwetn kopytem; po chwil pędzą już 
z nowożeńcami przez groblę.

»Stójl« wrzasnął pan na woźnicę, zjechaw­
s z y  małą drożyną do dębowego lasu. »Zonol 
ranie głowa boli, wyciąłem się wczoraj o wa­
sze nizkie drzwi we młynie; popatrz jeno.«

»Ach, mój miły, co to jest? taka szrama 
nad czołem 1 czyto na wojnie, mój miłyl«

»Nie, Basiu; to nie na wojnie U rzekł i u-, 
śmićchnął się szydersko. »To u was we młynie 
drzwi takie twarde, a nizkie, że aż pod pro­
giem włazićby frzeba,«

Basia zbladła jak chusta.
»Czemu ty blada, Basiu ? wszakto już rana 

zgojona, a gorzej było, kiedy się z tej rany 
łała krew gorąca w oczy i usta U i znowu 
dziko się rozśmiał.

Basia zadrzała jak listek osowy.
»Czemu ty drzysz, Basiu ? wszakto tylko 

szram a; a lepićj przecie umknąć ze szramą 
na głowie , niż bez głowy wleźć do sieni! 
Rie prawdaż Basiu ?«

Basia blada, drżąca, przypomina sobie, że 
dwunasty uciekł. Spojrzała na szramę; okro­
pne przeczucie ozwało się w jej duszy.

*) Sąto  obrządki weselne wieiko-polskiego ludu.

»To on!« wrzasnęła, a on gwizdnął w palec 
i siedmiu ludzi wąsatych wj padło z poza- 
krzaków'. Porwali Basię z karety; krętą 
ścieżka pomiędzy zarosłem wlekli ją z sobą.

Za godzinę stanęli w najdzil<szem ustroniu 
kniei; widać zapadłą chatę , słychać psów 
warczenie, czuć zapach trupiego ciała.

Najstarszy zapukał do drzwi, otwarły się; 
dwa brytany poskoczyły ku Basi; skinął pan, 
psy legły u drzwi.

Wszystko tu, jak przód dwoma laty. Tylko 
starka pochyliła się bardziej ku ziemi i za­
ślepia na oczy. Przybył też może przez ten 
czas niejeden sznurek pereł, nie jeden trup 
do sklepu. I dzisiaj pewnie nowa ofiara przy­
będzie ; bo najstarszy zbójca pomści się za 
swoję r a n ę ; dokona krwawćj przysięgi.

Czoło jego tak się chmurzy od gniewu, 
usta tak dziką uśmiechają się radością, że aż 
psy stulają uszy ze strachu. Rozmyśla on 
teraz jakierni męczarniami dręczyć swoję 
żonę; ale wszystkie, które zna dotąd, nie 
wystarczają mu jeszcze; więc się radzi do­
świadczonej matuchny.

Ona, z piekielną radością w oku, szepce mu 
coś na ucho, a szepce z cicha, a w starej piersi 
głos przytłumiony nie da osnowy zrozumieć; 
czujne Bap ucho złowiło jednak te słowa: 
» P a z n o g c ie  . . .  za s k ó r f  za lew ać.«

Trafiła widać niemi do myśli rozboja, bo 
rzekł: »Dobrze matuchno, dobrze 1 zastawcie 
tutaj oleju w kotle, niech się uczciwie za- 
warzy; a ja z kamratami pójdę do lasu na- 
łupać smolnych drzazg i łuczywa. Pokaźno 
paluszki, Basiu! dobry majster bierze miarę, 
a jakie b ia łe , jakie miękkie —  żadna się na 
skórze nie złamie!« I wybiegł spieszno z in­
nymi do lasu.

VI.
Są pono ludzie, którzy przeczuwają śmierć 

swoję. Dobrzy i poczciwi z uśmiechem ocze­
kują chwili skonania. Złuczyńcy poprawiają się 
na krótki czas przed śmiercią, czyto z boskie­
go natchnienia, czy też ze strachu przed karą.

Po wyjściu rozbójników, stara grzesznica 
głaskała Basię po twarzy 1 tuliła płaczącą: 
»Cyt, cyt! moje dziecię U Ale Basia wzdry­
gnęła się mimowolnie i wstecz cofnęła kroku, 
uczuwszy rękę zbrodniczą na licach.

»Nie uciekaj, moje dziecię, nie uciekaj ode 
mnie,« mówiła stara, »/ja ciebie w yratuję; ja
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ich  wyprawiła do lasu um yślnie, a ciebie wyratuję! 
T y m nie nie znasz Basiu? oj dawne tez to lata, 
kiedy ja  była na llarkiszu ; a jaka biedua , jaka 
biedna! Goniono m nie jak psa w ściekłego ; 
chciano spalić jak czarownicę za to, ze we dworze 
krwią doiły krowy , a ekonom owi postrzał się  na 
nogi przyrzucił. Jam  uciekała jak m ogła, i przy­
szłam  pewnego dnia na liarkisz okurzona , zn i­
szczona, jak niestworzenic Boże. T yś wtedy ledwie 
po raku łaziła, a twoi ojcowie dali jeść , pić, ogar­
n ęli m nie trochę na z im ę , nibyto własną m atkę. 
Zatom  s ię  m łynarce chciała odpłacić i wróżyłam , 
źe dostaniesz bogatego m ęża , w złocistej karecie; 
i wy wróżyłam , mój B o ze , na n ieszczęście twoje I 
A le nie m oja w tera wina. Ja im  odradzała jak  
m ogła; bo twoi ojcow ie, to dobrzy ludzie! Cyt, 
cyt m oje dziecię , ja  cieb ie w yb aw ię, ty taka 
m łod a , a ja um rę. O l juzem  się  tez do syta 
nażyła! D ziew ięćdziesiąt lat góral*

T o mówiąc w zięła Basię za r ę k ę , wypuściła  
o k n e m , kazała uciekać lasem  n a p r a w o ,  na  
p r a w o !  Sama siadła na pniaku przy kom inie. 
Głowa zw isła jej na wywiędłe piersi, długie siwe 
w łosy rozpuściły się  z przodu na pożółkłe lica —  
rozm yślała 1 Nad czem ?  nie poznasz, aż dopiero 
kiedy się  w  piersi po trzykroć uderzy. Snać racho­
wała sic  z życiem  swojem , bo przeczuła śm ierć swo­
jo i  poprawiła się na krótką chwilę przed śm iercią!

Rozbójnicy w ró c ili; najstarszy wpadłszy do izby, 
zapytał: rGdzie oua?«

rU ciekłal dla Boga , uciekła U odpowiada stara 
ze  drżeniem ; »pod k otłem  okrutny ogień roz­
łożon y , w izbic gorąco, jak w h u cie; wyszłam  
z nią do sionki, a trzym ałam  za warkocz; ona 
warkocz urżnęła i poszła w las n a  l e w o !  goń! 
goń! ja  ślepa nic m ogę [•< 

uGdzie warkocz '.*« 
p T u , tu! -wpadł w ogień 1«
» lła , jędzoU  wrzasnął zbójca i potrącił ją ku­

łak iem ; »tobie za paznogcie drzazg nawbijam , 
z ciebie pasy drzeć będę, cieb ie w tym  kotle u- 
sm aźę , jeże li jćj nie dognam y!4 Przyrzucił dre- 
w ek na ogień , zgwizuął psy i puścił się w po­
goń; ale nie na l ewo,  jak mu stara m ó w iła , bo 
psy od razu wpadły na ślad B asi, która dla po­
spiechu boso uciekała. Idą też za nią jak po 
sznurku; niby ów  pies le g a w y , kiedy wpadnie 
na ślady kuropatw , które tutaj przed chwilą  
z jakie pół staja pieszką sobie b ieg ły ; wietrzy 
za n iem i, prowadzi m yśliw ego; aż stanie n agle,

J)odniesie nos na w iatr, pobiegnie naprzód, na 
ewo i prawo; a potem  wraca ze wstydem  do 

pana, bo ztąd stadko pobrało się na skrzydła.
B asia, choć skrzydeł nie m a , powietrzem  nie 

lata, a jednak ją  brytany z wiatru straciły; kręcą 
się  w owera m iejsc u , skow ycza, łaszą się u nóg

pana ze strachu. On zaś .rozbestwiony gniew em , 
strzaskał im  łby swą palką.

Polem  zapalony zem stą , pijauy szałem  , który 
m u krew zburzona do głowy pędziła , wraca do 
chaty. Dotrzym a obietnicy, dokona przyrzeczonej 
zem sty , jeżeli go pierwej ręka Sprawiedliwego  
n ie dotknie! On n ierychliw y, lecz sprawiedliwy 1

VII-.
Nazajutrz ran k iem , o ch łod zie , wyjechał sobie 

ubogi ch łop ek  na drzewo do lasu. Z ltluką cho­
dził od kwiku do kwiku, obłam ywał suszki, i ju ż  
prawie i \ó z  miał naładow any, kiedy upatrzył 
jeszcze jednę sporą odnogę, a nie wysoko od ziem i. 
Podchodzi tedy pod drzewo z podniesioną głow ą  
i ltlu ką; razem  opuścił ręce , oczy na drzewo 
w lepił, jak w tuza i począł się dziwić : »W im ię  
ojcal a to znowu co?«

Bo też doprawdy dziwny tam  widok na drzewie 
—  kobieta o sęk zaw ieszona, kiedy obaczyła pod 
drzewem  cz łow iek a , poczęła wołać ratunku.

Dopiero ch łop ek  ochłonął z przestrachu, kiedy  
widział , że to nie duch i nie tru p ; w lazł na 
d rzew o, odhaczył kobietę i poznał w niej Baśkę 
m łynarską z liarkisza. Dowiedział s ię  od niej , 
jak uciekając przed zbójcami , wdrapała się na 
drzewo; jak psy poginęły za to , że ją  z w ęchu  
straciły; jak rabusie wracali spieszno do chaty, 
a potem  płom ień z kom ina na dach w ybuchnął 
i ją ł się go, niby siarki, bo słońce suszyło przez 
długie lata słom ę na dachu. P otem  widziała 
siedm iu rabusiów , uciekających w las bez do- 
w ódzcy, i słyszała jakieś g łuche j ęki ,  bolesne! 
P otem  chcąc złazić z drzewa, zawiesiła się na sęku  
i tak doczekała ranka.

C hłopek kręcił głową okrutnie , 0 n ie wiedział 
czy wierzyć? zw łaszcza, że psów pod drzew em  
n ie  było. Postrzegł tam jednak świeże krwie 
ślady i poszedł za n iem i. O kilkadziesiąt kro­
ków od drzewa leżał jeden brytan , a za nim  
kilkadziesiąt leża ł d ru g i, który zebrawszy ostatek 
s ił sw oich , chciał się przyczołgać do d om u , 
a znalazł miasto niego tylko kupę p o p io łu , i 
zdechł przy dwóch szk ie letach ; jeden  z tych był 
k obiecy , drugi m ę z k i,  z szeroką szram ą na 
czaszce. Ciało obgryzł p łom ień  z obudwóch  
szkieletów  1

łłilka tygodni później k lekotał wiatr siedm iu  
innerni szkieletam i na grodzkiej szubienicy. Ani 
byś p ozn a ł, że to byli rabusie od O b ry , którzy 
niedośw iadezeni, bo nowi w rzem io śle , wnet 
wpadli w  ręce spraw iedliwości, straciwszy prze­
b iegłego dowódzcę; Darm obyś ich  tam pytał, jak  
go stracili ? darmobyś pytał, zkąd się wziął ogień, 
którym  spłonął w chacie, w espół ze starą? R oz­
wiązaliby oni> tę zagadkę, gdyby rozwiązać m ogli 
w ęzły zadzierzgnięte na ich szyje!
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Sa jednali wieści o ićtn , wieści uroliiem  osnule! 

Chceszli je  usłyszeć kochanku wdzięcznej pro­
stoty, pospiesz do chaty siwym  m chem  porosłej. 
Tam  dlugiem i wieczoram i obsiędą przodki kom i­
n ek ; tam oganiają sen z oczu p ow ieści, które 
po swojem u stworzone , od razu się z tobą po­
znają, bo były dziećm i wraz z tobą; dodawały 
pokarmu wątlej dziecinnej wyobraźni, silnej dzie­
cinnej ciekawości! Tyś w yrosi, one dziećm i zo­
stały ; ale nie przeto w pogardzie je  m ieć trzeba. 
T e  dzieci prostaczki n ie zam ieniły skrom nej, a wła­
snej sukienki, n a  wykwintniejszy, a obcy ubiór; nie 
przeuiewierzyły się ojcom swoim  odszczepiećstwem i
T e  maja przed nam i zasługę 1 H ........

C7, T ygod. L iter.}

—  Ze L w o w a .  —
T y g o d n ik a  ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  w y s z e d ł  N.  42.  

t o b e j m u j e  przedmioty  następujące:  1 ) 0  po lepszeniu  roli  
n a wo że n ie m innego rodzaju ziemi  na nią. 2 )  Jaki za­
c h o w a ć  s tosunek różnej  paszy w ż y wi en io  bydła  lub 
o w i e c .  3 )  Spo s ó b  fabrykacj i  enkrn p. Martin 4) O fa­
b r y k ac j i  cukru ze trzciny.  5)  Odpowiedzi  na artykuł  
w  Tygodni ku  umi eszczony ,  wie l e  dni powinna f ermento ­
w a ć  robota,  żeby  dobre  b y ł y  wypadki .  6 )  Środek prze­
c i w  pi jaństwu.  7 )  W i e l e  w Paryżu  wy c ho dz i  rocznie  
w o t ó w  na mięso .  8)  Zdarzenie prawdziwe .

P i s m a  p e r y j o d y c z n e,  w y  c h o  d z ą c e w W  a r-  
•  z a w i e :  1. M a g a z y n  p o w s z e c h n y ; w y c h od z i  arkusz na 
t ydz i e ń ;  wy d aw c a  Glucksberg.  2. M a g a zy n , m ó d ; w y ­
d awca  tenże.  3.  K o sm o ra m a  E u r o p y ;  arkusz -na miesiąc  
ze  czterma ryc inami ;  wy da wc a  tenże.  4. P o d ró ż  m a lo w ­
n ic za  p o  E u r o p ie ;  jeden zeszyt  na miesiąc,  z rycinami;  
w y d a w c a  Frauciszek S a l ez y  Dm oc ho ws ki .  5. M u z e u m  
d o m o w e ;  arkusz na t ydz ie ń ;  w y d a w c a  D mo c h ows k i .  
6.  P ie lg r z y m  w a r s z a w s k i ; dzierimk muz yczny .  7.  Ś w ia t  
d r a m a ty c z n y ;  dziennik p o ś w i ę c o ny  wy ł ączni e  teatrowi ,  
j e g o  kronice,  tegoczesnej  l i teraturze i historyi ,  ż y w o t o m ,  
p ow i e ś c io m,  h u m o r y s t y c e , nauce  i zabawie .  W y c h o d z i  
t rzy  razy na mies iąc ,  w 8. m , ; w y d awc a  W o j c i eę b  S z y ­
manowski .  8.  T y g o d n ik  r o ln ic z o - te c h n o lo g ic zn y ; arkusz 
na t ydz i eń;  w y d aw c a  N e po mu ce n  ( łurowski .  9.  G a ze ta  
łV a r s z a w s k a ;  przy niej wy c ho dz i  Ś w ia to w id ;  wy d aw c a  
Krupski .  10. K o r e sp o n d e n t; w y c h od zi  codz iennie ,  a dwa  
razy  na tydzień dodają ł i ę  R o zm a ito śc i ; wy d aw c a  Mia-  
skowski .  11.  G a z e ta  P o r a n n a , w  f o l . ;  wy c h o dz i  c o ­
dziennie.  12. G a z e ta  C o d z ie n n a  ; w 4. m in . ; raz na ty­
dzień dodają się R o zm a ito śc i.  13. K u r y je r  IF a rsZ a w sk i;  
w y c h o d z i  c o dz i eńn i e ;  wy d awc a  Ludwik Dmuszewski .  
Na d to  w yc hodz ą  w  n i eoznaczonym czasie:  14. S y l w a n ;  
dziennik l eśny.  15. Ż y w o t y  S S . P ańskich  i o jc ó w  kośc io ła ;  
w y d a w a n e  przez I . eona Rogalskiego.  16.  P a m ię tn ik  to ­
w a r z y s tw a  leka rsk ieg o  w a r s z a w s k ie g o .  17.  C z y ta n ie  p o ­
ży te c z n e  i p r z y je m n e  we  trzecb j ę zy aa c b :  pol skim,  fran­
cuskim I n i emieckim;  wy d aw c a  Dmo c ho ws k i .

L i t e r a t u r a  i l i r y  j a k a .  Sławiańskie  n a r s e c t e ,  
htdrćm mówią  w  I l i ry i ,  i l or w a cy i ,  Kramie i Serbi i ,  lubo  
w  i y Cb p rowi nc yj ac h  nie ws zę ds i e  jest  j e dn ak o we ;  
Wszelako odcienia jego tak są n i esnae tne ,  iż znane  sła-  
Wiańskie narzecza pi semne  w n ow s z yc h  czasach sac z ę l ó  
pomnażać  narzeczem n o w e r a , które mi anowi c i e  o w y m  
p r o w i nc y jo m jest  spó l nc .  N i e j e s t t o  narzecze  znajomych  
•erbskich pieśni  n ar o d ow y c h ,  jednakże  ma wielkie  z nićm 
p ok re wi e ń s t wo  i l em nad nićm celuje , i i  w  obszćrniej-  
t z ym i d ość  za ludnionym kraju p ow s z ec hn ie  jest  roz ­

umiane.  Do wyksz tał cenia  t ego pi semnego narzecza p rzy­
ł o ż y ł y  s ię sr n ows z yc h  czasach mianowic ie  kobiety,  do  
których hrabia Janko Dreskowicz ,  Il iryjczyk,  w  n iemiec­
kim języku wy d a ł  o d e z w ę ,  pod t y tu ł em:  » S i o w o  do
s z lachetnych córek Iliryi o dawniejszych dziejach i naj-  
nowszem l i terackiem odrodzeniu się ich o j cz yz ny . « W  tej 
o d e z wi e  okazuje on między innemi ,  iż miasto Dubrownik  
j eszcze  w  18»tym wieku mia ło  wł asny  iliryjski teatr na­
r o d o w y ,  i że  przeto wielkie  znajdują się ż y w i o ł y  do u-  
tworzenia  z tego nowej  l i teratury.  Dr.  Ludwik Gaj,  mąż  
uczODy, zajmujący się obecnie  skreśleniem dziejów Il iryi ,  
z a ł o ży ł  już w  Zagrabiu kompletną drukarnię i l i r j j skę ,  
z której nie dawno  w y s z ed ł  zbiór p oczy i  i p ow i eś c i  
-w tern narzeczn , pod n a zw ą :  P esm e i P r ip o w c d k e  o d  
L ju d .  E u k o tin o w ic a .

L i t e r a t u r a  f r a n c u s k a .  J o u r n a l  des D e b a ls  
zawiera w i a d omo ś ć  o  rozprawi e  pana Guizot ,  która ma  
b yć  umieszczoną w  najbl iższym numerze dziennika R e a u e  

f r a n e a is ,  pod nazwą:  » 0  ka to l i cy z mi e ,  protestantyzmie  
i f i lozofi i  w e  Francyi .«  Fi lozof i ją ( p o d ł u g  określenia pa.  
G u i z o t )  jest  każde mniemanie,  nie przypuszczające  pod  
żadna nazwą i pod żadną formą jakkiejkolwiek dla u-  
myslu Judzkiego przymuszonćj  wiary,  i zostawiające ma  
tak w rcl ig. jnycb,  jakoteż w e  wszelkich innych rzeczach  
zupełną w o l n oś ć  wierzenia lub niewierzenia i nadania  
przez  wł as ne  badanie umys ł owi  s w e m n  kierunku.  —  
Rozprawa  ta zamierza okazać :  że katol i cyzm,  protestan­
tyzm i fi lozofiją w  teraźniejszej  F ranc y i ^t ak  w moralnej ,  
jakoteż materyjalnej  z g o d z ie ,  nie tracąc bynajmniej  ani  
p r a w ,  ani swojej  i s t o t y ,  zaszczytnife obok s iebie stać  
mogą.  »Zgodę  tę w  rel igijnych wyznaniach wiary ( tak 
kończy  p. Gui zo t )  nadaje im teraźniejszy slan s p o l e c t c ó -  
ski. Zgoda w wol nym spos ob i e  myślenia jestto ich prawny  
warunek,  jest to ich konstytucyja.  Oby  zdaniem i czynem  
ją przyjęły,  oby  z mi łością przepi sów jej s łuc ha ł y!  Nie  
obawi am się losu f a ł sz ywe go  p r or o ka ,  przepowiadając ,  
że  tak religija jak s p o ł e c z n o ść  wi e l eby  na tem zyskały!®

D o s t o j n i  m u z y c y .  Nas tępca  tronu h an o we r ­
skiego czyni  znaczne pos t ępy  w  k o m p o z y c j i  muzycznej .  
W  tych  dniach wy s ze d ł  bardzo piękny utwór  z j ego pióra.  
—  Syn marszałka Neja napisał  o p e r ę ,  która wkrótce  
będzie przedstawioną w  teatrze opery  komicznej  w Pa­
r y ż u . — Książę Eugeniusz  Wirtemberski  ukończył  właśnie  
wielką o p e r ę :  O blubieriica  d u c h a . Znawc y  oddają t ema  
dziełu jak najzaszczylmejsze  p oc h wa ł y .

R i b l i j o t e k i  b e l g i j s k i e .  W  miejskiej bibl i jotcce  
w  Rruxel l i  znajduje s ię 140.000 t o mó w  ; w królewthiej  
6 0J) 00 ;  w  Le ody j um 105 . 000;  w Gandawi e  00 . 00 0;  
w  L o w a n i j u m  60-000 ; w Tournaj  27-000;  w Antwerpi i  
14 . 000;  w Mo ns  22 . 00 0;  w N a m u r  1 2 . 00 0;  w Rruge  
1 0 . 00 0 ;  w  Courtray 6 .000 t o m ó w .  A zatem wszystkie  
bibl ijoteki  belgijskie obejmują w  o góle  509.000 t omó w.  
Ws z e l a ko  do tej l iczby dodać  jeszcze  należy 190.000  
t o m ó w  ustawi onych  w książnicach,  które dlu publ i cznośc i  
są zamknięte,  jak np: w izbic reprezentantów,  akademii ,  
szkołach w o j s k o w y c h ,  w  seminaryjacb w  G a n d a w i e ,  
Brnge ,  Naumr i t. p.  Co do rękopi sów,  książnice belgi j ­
skie nierównie  są zamożniejsze ,  choc iaż  w pięćdzies ięciu  
latach ostatnich wielkie pod tym względem p on i os ł y  
• skody .  Liczbę  icb na 19.000 s z ac ować  można.

M o l i e r e .  N i e r a z  oko l iczność  bardzo mał o  zna-  
Ciąca tama przez się,  kilka s ł ó w  w y m ó w i on y c h  pr z ypad­
kiem,  w y w a r ł y  s t ano wc z y  w p ł y w  na u m y s ł o w y  kierunek 
I wykss t a ł c en ie  cz łowieka.  Ojciec  Mol iera i dziad jego  
prowadzi l i  handel  ohiciami  , a wuuh miał  podobni eż  
trudnić się tym samym handlem.  Dziad Mol iera lubjał  
teatr,  i uczęszczając doń nie raz brał  z tobą swego  wnuka.  
Ojciec  nickontent  z tego.  wyrzekł  pewnego  razu z gniewem;  
»Nareszcie  z ch ło pc a  tego nic nie będz ie ,  jak ahtor.® —
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sD a l by  D ó g !« odrzekł  dziad,  saby  byt takim, jak Mont-  
rose  , wt edy  sz czyc i łbym się mym wnukiem.« S ł o w a  te 
g łęboko utkwi ły w Mol i erze .  Po u pł ywi e  kilku miesięcy,  
p oś wi ęc i ł  się teuźc całkiem dla teatru i został  dos kona ł ym  
komikiem,  który j eszcze  po dziś dzień po d  wie lu w z g l ę ­
dami  jest  j edynym.

P o c z ą t k i  p i e r w s z e g o  k o m i k a  f r a n c u z -  
k i e g o .  W  r. 1665 c a ł y  ParyE rozprawia ł  o dziwowisku,  
które z abobonoi  ludzie mniemal i  być  czartowskićm dzie­
ł em.  Dowi edz i ano  s i ę ,  i£ na jarmarku w  St.  Gertnain 
b y ł  s z p in e t  (narzędzie  muz yczne  , w którćrn p o dó w c z a s  
wielkie  miano u po doban i e ) ,  w y k o ny w n ją c y  sam przez się  
b ez  wszelkićj  p o m o c y  najprzyjemniejsze i najtrudniejsze  
aryje.  W  sa lonach nie rozmawi ano  o niczem,  iak o s zp i-  
n ec ie . Jakoż w zainej rzeczy tajemniczy instrument  teu, 
złe Eony z zkrzyoki ,  mającej trzy s t opy  długości ,  a pół -  
t ory  s t opy  szerokości ,  i opatrzony  trzema klawikortami ,  
b y ł  w najwyższym stopniu godny uwagi .  D w o j e  dzirci  
grało  na d w ó c h  klawikortach aryję ,  a trzeci  klawikort  
p owt arza ł  sam przez zię tę aryję z największą dokład­
nością.  Jeżel i  zaś kto sobie  z y c z y ł ,  aby trzeci  klawikort  
grał sam bez  t owarzys twa dwojga dz i ec i ,  wtedy  o d b y ­
w a ł o  się to z wi ęks zą  trudnością.  Właśc i c i e l  przymuszony  
b y ł  wielkim kluczem nakręcać koło ,  k‘óre wewnątrz  tej 
machi ny  straszny ło skot  sprawia ło .  Po  s kończonem tern 
prz y g ot owa ni u grał s z p in e t  dwi e ,  trzy albo i cztćry aryje.  
A  skoro w y r z e c z o n o : s P r z e s l a ń !« s z p in e t  uatycbot iast  
mi lkną ł ,  albo gdy rozkazano:  »Odmień a r y j ę !« szp in e t  
przes tawał ,  i inną aryję grać zaczynał .  W s z y s c y  obecni  
nie mogli  się do sy ć  nadziwić  i dumnymi  byl i  z swej  
w ł a d z y ,  iz s z p in e to w i  dawać  mogl i  rozkazy,  i z tego p o ­
w o d u  m nó s t wo  znacznych  os ob  na jarmark w  St.  Gcr-  
main uczęszczało-  Niektóre płytko myś lące  g ł o w y  za­
c z ę ł y  nareszcie upatrywać  w tem czarodziej s two i u mi e­
j ętność  kabal iatyezną.  U t rz ym yw a no ,  iz s z p in e t  jezt  dzie­
ł e m  czar t ows ki dm,  w końcu przysz ło  do t e g o ,  i i  wła-  
ś c i c c l o ,  który by ł  organistą w pe wnern rnałem miasteczka,  
j az e m z j ego muż ycznem narzędziem spal i ć  chc iano.  —  
R z e c z  ta donies ła się do kró l a ,  ale Ludwi k X I V .  nie 
wi er z y ł  w czary,  i chciał  widz ieć  s z p in e t  na wł as ne  oczy .  
P e w n e g o  dnia,  gdy na jarmarku zapo wi ed z i an o:  sSzpi ne t  
czartowski  grać będzie  dzisiaj aryje nadzwyczajne  1« o d ­
dział  żo łn i erzy  przybył  n i espodzianie  do budy na placu  
j a r m a r k o w y m ,  i s c h w yc i w sz y  właśc i c i e la  z s z p in e te m ^  
w  przeciągu pięc iu kwadransów stawi ł  go przed królem 
i kró lową w W e r i a i u .  Wł aśc ic ie l ,  ujrzawszy się w  o b e c ­
n ośc i  monar chy  zadrzał  n “ całera ciele  > nie mógł  się 
u s p o k o i ć ,  chociaż Ludwik X I V .  napominał  go z umiar­
k o w a n i e m ,  iz będąc czarowniku m powi ni en  być  nie­
us t raszonym.  Właśc i c i e l  chc i a ł  o dpo wi edz i ćć ,  ale s ł o wa  
na ustach mu skonały .  Król  widząc  jego pomieszanie  
o br óc i ł  aię wpros t  do s z p in e ltt  i rzekł :  s S z p in e e ie ,  za-  
grajno mi jaką aryję.« S zp in e t  zaczął  grać.  Kró l owa  w i ­
dząc t o ,  przestraszyła zię tai) d a l e ce ,  i i  omal  nie z e ­
mdlała.  Ludwik X I V .  uspokoi ł  ją i gdy z b i e ż n o ś c i ą  za­
czął  r o z p oz n awa ć  p o w i e r z c h o w n y  skład instrumentu , 
us łysza ł  nagle wewnąt rz  skrzynki  wrzask przeraź l iwy.  
Z szybkością  b ł yskawi cy  p o sk o cz y ł  właśc i c i e l  do s z p i-  
n e lu  i poc i sną ł  skrytą sprężynę .  W  okamgnieniu o t w o ­
r zy ł  się s z p in e t ,  a ze  środka jego w y z k o c z y ł  c h ło p cz y k  
nie mający więcej  jak ( lwie s tóp w y s oko ś c i ,  na któ r eg -* 
twarzy mieni ły  się wszystkie  kolory,  i po wi ta ł  króla terni 
w y r a z y :  »Co za nierozsądek , tak d ł ugo  mnie trzymać  
w  tćj skrzynce.  Myś l ał e m niezawodnie ,  i e  zię uduszę . « 
—  I.udwik X I V .  roześmia ł  z i ę ,  osądzi ł  to c z a r l o w s i wo  
za rzecz bardzo niewinną i przyrzekł  zamtlczćć tajem­
n i c ę ,  lecz nie dotrzymał  s łowa .  W  krótkim czas ie  roz ­
g ł o s z on o  c a ‘y ten wypadek ,  a czarownik,  obawiając  zię

nmrzeć  z g ł od u ,  p rz y mu sz o ny  b ył  o bmyś ić ć  dla s i ebie  
inny plan zarobkowania .  P os t ano w i ł  z s i e b i e , swojej  
ż ony  i trojga s wo ic h  dzieci  u for mować  t owarzys two akto­
r ó w ;  w tym celu napisał  dwi e  sztuki dla pięciu osób ,  
i tym repertoarzt  i  przez lat dwadzieśc ia zarabiał  z ob i j  
na utrzymanie .  T o w a r z y s t w o  to p o m n o ż y ł o  zię z cza ­
sem i zos tało  jedneot  z naj lepszych w miaslrcb prowi u-  
cy j ona l oych .  Pośród tego t owarzys t wa  był  jeden komik  
bardzo d owc i pny  i ni_dzwyczaj z a b a w n y ,  który tak z ły  
jak dobry los j ednakim p rz yj mował  umys łe m.  G r y w a ł  
on raz na wielkim teatrze,  raz z n o wu  w  prostej  s todole ;  
b y ł  b o wi e m  tego zdania,  źe  kto p i erws zy  raz w y s t ę p o w a ł  
przed publ icznością w skrzynce s z p in e tu ,  ter w sc enach  
przebierać nie powinien.  Aktor ten w r. 1700 był  zaszczyt ­
ny m artystą w T h e iitre  f r a n e a i s  i zwal. się P  a i s o n.

P o p u l a r n o ś ć  W a l t e r a S z k o t t  a. Wal ter  Szkott  
przyj echa ł  by ł  w lecie r. 1821 do L o n dy n u  na korona-  
cyję Jćrzego IV. ,  który,  jak w i ad o mo ,  wi e l ce  ceni ł  t ego  
poetę.  G dy  pod wieczór  w  dzień koronacyi  zakończy ł  
s ię bal  u r o c z y i t y , Wal t er  Szkott  o d es ł a ws zy  swój  p o-  
w ą z ,  zamyśl i ł  w t owar z ys t wi e  p ew n eg o  mł ode go  m ę ż ­
c zy zn y  udać się p i eszo  z W eztininztero do s w e g o  p o ­
mieszkania.  Działo zię to między drugą a trzecią godziną  
w  nocy .  Atol i  w  pobl izkuści  Whi tehai l  zastali  obadwaj  
tak wielki  natłok ludn,  iz mł ody  m ę i c z y r n a  o ba wi a ł  zię,  
aby Wal ter  S zk ot t ,  który dla utykania na jednę n o g ę ,  
nie mógł  i ść  spieaznyin k rok i em,  przy tej s p os ob no śc i  
nie został  uszkodzonym.  Jeana część  u l i c y ,  dla utrzy­
manie w c l n r g o  przejścia oaobnin wyzszćj  k lasy ,  zajęta 
Była oddz i ał em zzarćj,  szkockiej  gwardyi  f th e  S c o ts  g r e y s j .  
Wal ter  Szkott ,  cbcąc  się dostać  na nl icę w miejsce,  gdzie  
nie by ł o  tak wielkiej  c iżby,  udał  zię d o j e d n e g o  s ierżanta  
z p r o śb ą ,  by mu pozwol i ]  razem z j ego towarzysz om  
przejść pomi ędz y  szeregi .  Żółnićrz  odrzekł  krótko,  iS to  
b yć  nie może ,  pon i eważ  zakazano.  Podc zas  gdy Wal te r  
Szkott  starał  się go n a ma w i ać ,  c i iba  stawała się coraz  
w ktzą,  a mł ody  towarzysz  j ego z a w o ł a ł  na g łos  z o b aw y t  
»Mośc i  Wal ter  Szkott .  miej się oa o s t r o ż n o ś c i !« Za le d wi e  
sierżant  us łyszał  te z ł owa ,  rzekł  z zadziwieniem : s j a k o ,  
to by miał  b yć  Wal ter  Szkott?  Jeże l i  tak , dla niego 
ws zę- :zi“ w o l n e  pr z e j ś c i e '« I zwr óc iw sz y  się do s w o i c h  
ludzi :  sBracia,  to jeat Wal ter  Szkott .  W o l n y  pr z e e bód  
dla naszego z l ewn eg o  z iomka !k Kózka/ ,  ten w y p e ł n i o n o  
natychmiast ;  ws zy sc y  cofnęl i  się w  tył  z u s z a n o w a n y m ,  
a śród g ł ośnych  o k r z y k ó w : s B o i e  zachowaj  nam Wal tera  
S z k o t t - !« dostał  się poeta  na bezpieczne  miejsce.

P a ń s t w o  m u z y k a l n e .  M o z a r t ,  k r ó l e m ; H a n d e l ,  
g ł o w ą  d n e b o  w i e ń i t w a ; G l u c k ,  p i e r w s z y m  m i n i s t r e m ;  
M e h u l ,  p i e r w s z y m  s ek r e t a r z e m  mi n i s t r a ;  H a y d e n ,  k a n c ­
l e r z e m p a ń s t w a  i t a j ny m r ad z cą  k r ó l e w s k i m ; B e e t h o v e n ,  
n a c z e l n y m  j e n e r a ł e m ;  C h e r u b i n i ,  n a c z e l n y m  z w i e r z c h ­
ni k i e m s z k ó ł ,  ak a d emi i  i u n i w e r s y t e t ó w ;  B a c b ,  n a c z e l ­
n y m  p r e z y d e n t e m  n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a l n  , w  t o w a r z y ­
s t w i e  j e g o  w s z y s c y  a d w o k a c i ; S p o n t i n i , j e n e r a ł e m  a r t y -  
l e r j i ;  S p o b r ,  d y r e k t o r e m  p o k o j o w ć j  m u z y k i  k r ó l e w ­
s k i e j ;  P a e r ,  n a c z e l n y m  d o z o r c ą  k r ó l e w s k i c h  z b i o r ó w  
k u n s z t u ;  M.  v .  W e b e r  , n a d zo r c ą  o p e r y  n i e mi e c k i e j ;  
Koszt ;  i ,  c uk i e r n i k i e m n a d w o r n y m . .

C h e ł p l i w y  k o m p o n i s t a .  P e w i e n  k o m p o n i s t a ,  
r ówi  ie  o g r a n i c z o n y  jak z a r o z u m i a ł y ,  s k a r ży ł  s i ę  p r z e d  
j e d t - e m t o w a r z y s t w e m  na b ł ę d y  drukars ki e ,  k t ór e  z a w s z o  
s z p e c i ł y  j p go  d z i e ł a .  » Ni e  d a w n o  t t m u , «  tak u b o l e w a ł ,  
s k a z a ł e m  w y d r u k o w a ć  p i o s e n k ę ,  która nie  c h l u b i ą c  s i ę ,  
p o z y s k a ł a  n a d z w y c z a j u e  p o c h w a ł y  ;  al e  n i e s t e t y  I z j ak i e -  
m i z  w y d r u k o w a n o  ją b ł ę d a m i ! « — » P r a w d a , «  o d e z w a ł  zię  
p e w i e n  o b e c n y ,  ba r dz o  z d a t n y ,  a p r z ę t e m  d o w c i p n y  
m u z y k ,  s z a r s z  na p o c z ą t k u  p i ć r w l z a  n o t a  b y ł a  c a ł b i e n  
b e z  g ł o w y  !«

Redaktor J a n  N e p  K a m i ń s k i .  Druk Piotra Pillera,  w e Lwowie*


